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W szystkie sejm y krajowe zw o/ane w jednej poło
w ie państwa austryackiego na posiedzenia w  dniu 2  
m arca , ukończyły już sw e obrady z ostatnim  
dniem m aja, w  którym zam knięty został najdłu
żej obradujący sejm czeski i cały rezultat ich
obrad objąć m ożem y. W prawdzie obraduje je sz 
cze sejm siedm iogrodzki, lecz ten oddzielnie i
n iedawno został zwołany i św ieżo rozpoczął sw o 
je posiedzenia.

Jakkolwiek przebieg obrad wszystkich bez w y
jątku tych zam kniętych se jm ó w , nie był bardzo 
zajmującym i w ielkiego nie pozostawił ow ocu, 
jednak w iększą w ażność od innych przyznają na
w et dzienniki w iedeńskie, sejm ow i c z e s k i e m u .  
Sejm  ten ważniejszym  jest jeszcze dla n a s ; gdyż 
jest nietylko reprezentacyą pobratym czego naro
du , lecz nadto reprezentacyą kraju, w którym
też sam e co w Galicyi ścierają się zasady cen-
tralizacyjna i narodow o-autonom iczna, jakkolwiek  
stosunki w  Czechach a u nas odm ienne są pod 
w ielu względam i narodowem i i politycznemi. Al
bowiem  chociaż np. w Czechach jest znaczna 
ludność niem iecka obok czesk iej, a w Galicyi 
ludności niem ieckiej m iejscowej prawie nie m a ; 
jednak tak w  Czechach jak w Galicyi sprawa o 
uprawnienie języka krajowego jest ciągle na po
rządku dziennym.

W  sejm ie czeskim  widzim y t r z y  stronnictwa 
mniej więcej równe co do siły parlamentarnej 
i ilości członków: stronnictw '0  czysto narodowe 
czeskie, stronnictwo n iem ieck ie i stronnictwo sta
now e arystokratyczne. To ostatnie stronnictwo  
chociaż pochodzeniem  należące do rodu czesk ie
go, o ktćrym wprawdzie nieraz zapom niało, lecz 
broniące przedewszystkiem  sw ych interesów  sta
now ych, przechylało się raz do niem ieckiego  
drugi raz do czeskiego stronnictwa i tym spo
sobem  przeważało szalę zw ycięstw a parlamen
tarnego to na czeską, to na niem iecką stronę. 
Na tegorocznej se sy i, stronnictwo arystokratyczne 
łączyło się  nieraz z stronnictwem  czeskiem , gdy
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Nie obm awiając wiosny— bo któżby chciał szka
lować tę  cudotw orną panią — wyznać trzeb a , że 
tegoroczne je j postępowanie najm niej w ym agają
cych zadowolnić nie może. Od czasu swojego po
jawienia się w kalendarzu , pozwala sobie w ybry
ków nieznośnych. Dziś pełnym  blaskiem  oświeca 
drzewa i kw iaty. Chrabąszcze i akacye oddycha
ją c  swobodnie, mówią sobie: to nasza pora. N a
zajutrz, albo tegoż jeszcze w ieczora, zm iana zu
pełna : słońce się chowa, deszcz z gradem  siecze, 
zam ykają się kw iaty a parasole roztw ierają, i za
garnąw szy chodn ik i, szum ią z katarem  zimowy 
duet rozpaczy...

Z łe nietylko ludziom, ale i zwierzętom daje się, 
we znaki. Z agraniczny członek akadem ii nauk, 
h rabia M arschall, pisał do niej, dowiadując się, 
czy we F rancy i są jak ie  wiadomości o wiośnie? 
W  A ustryi bowiem, zima nieehce zejść z pola 
i naw et ptactwo ciemięży. N iebożątka te, nie w ie
dząc co począć, cisną się do domów'; co spostrzegł
szy baron Sina, kazał pootwierać drzwi od swoich 
c iep larn i, k tóre wnet się zapełniły skrzydlatem i 
gośćmi.

D zięki baronowi litościwszemu od m rówki w 
bajce, ptactwo w iedeńskie żyje wygodnie jego ko
sztem ; cóżkolwiekbądź, kończy hrab ia korespon
d en t, jeżeli tam macie w iosnę, to ją  nam  przy- 
ślejcie expresem , bo nasza aura fatalna!

A je d n a k , ta  sroga w iosna, niektórym  wydaje 
się nadzwyczaj miła i łagodna. Pessym iści b o 
wiem przepow iadali, że przyjdzie z inną bronią

z pola zasad politycznych sejm schodził na pole 
ustaw odawstw a cyw ilnego i interesów m iejsco
wych. Pokazało się , że interesa te obu stron
nictw jednej n arod ow ości, są z sobą spojone i 
że obydw a stały przeciwko dążnościom stronnic
twa niem ieckiego. W skulku tego, na w łaśnie 
ubiegłej sesyi, stronnictwo niem ieckie odniosło  
kilka porażek, a stronnictwo czeskie w yszło z 
niejednej sprawy zw ycięzko. Najważniejszem by
ło zw ycięstw o w  sprawie równouprawnienia ję 
zyków: czeskiego i niem ieckiego, odniesione na 
przedostatnich posiedzeniach tegorocznej sesyi, 
na których uchwalono, iż język czeski jest ob o
wiązkowym  w tych szkołach, w których n iem ie
cki jest w ykładow ym  i nawzajem. Stronnictwo  
niem ieckie przeciwko tej uchwale starało sie 
walczyć, zakrywając się tarczą w olności uczenia 
się w szkołach średnich języka takiego, jakiego 
kto z e c h c e ; zakrywając się wolnością uczenia sie, 
której w odwrotnych stósunkach nieraz przypu
ścić nie chce. Uchwała ta sejmu czeskiego, ma 
zyskać zatwierdzenie rządowe, jak twierdzi P ra 
ye r  Złg. W  sprawie w yborów  do Rady państwa, 
każde z trzech stronnictw odmienną n ieco po
szło droga; lecz tu znów  drogi stronnictw n iem iec
kiego i arystokratycznego były w ięcej zbliżone, gdyż 
obadwa do Rady państwa wybrały, jakkolwiek  
drugie z zastrzeżeniami, i w  tej kwestyi stron
nictwo to oddzieliło się od partyi czeskiej.

Na tegorocznej sesyi, sejm czeski uchwalił 
preliminarze budżetu krajowego i funduszu in- 
dem nizacyjnego na 1 8 6 4  i 1 8 6 5 , przyjął ustaw ę  
gm inną podług projektu rządowego, dalej usta
wę w zględem  patronatu szkolnego; uchw alił u - 
staw ę w zględem  konkurencyi drogowej i w zg lę
dem użycia czeskich funduszów podatkow ych ; 
wreszcie wydał uchw ałę w zględem  języka w  szko
łach, stanowiąc, które szkoły są czeskiem i i w  
nich język czeski w ykładowym , a które n iem ie- 
ckiem i z w ykładowym  językiem  niem ieckim; na- 
koniec, że w jednych i drugich uczenie się ję
zyka tak czeskiego, jak i n iem ieckiego jest ob o
wiązkowe.

niż z lukiem  kupidyna; że będzie uzbrojona od 
stóp do głowy i całą E uropą zatrzęsie.

r o d  tym względem obgadano niebogę: wiosna 
tegoroczna jedyn ie  mści się na tych co są bez da
chu i bez butów — ludziom dobrze odzianym da
je pokój.

Czegóż więcej żądać?
Prócz uderzającego pom ięszania pór roku, g ro

źny' m eteor przyszedł oświadczyć o perturbacyi 
czy niełasce panującej w sferach podniebnych. A- 
kadem ia odebrała także listy z prowincyi od swo
ich korespondentów, którzy wbrew zwyczajowi o- 
pisują zjawisko stylem apokaliptycznym , tak  znać 
mocne na nich wywarło wrażenie.

Czternastego m aja o ósmej wieczorem, pojawiła 
się na niebie czerw ona, krw aw a łuna , z której 
wnet, potężną explozy'ą poprzedzona, wyleciała o- 
gnista kula m ająca wedle astronom a Bourrióres, 
wielkość głowy ludzkiej. K ula leciała z zachodu 
na wschód pędem racy, rysując na niebie łuk  o- 
koło sześćdziesiąt stopni wysoki. Cera tej głowy' 
była trupio b la d a .,  zielonawo srebrny blask jej 
zwiększał się ciągle, aż dobiegłszy do mety', elek- 
try'cznem błysnąwszy św iatłem , rozpękła się na 
trzy kule m niejsze, k tóre przez chwilę widne na 
niebie, nagle pogasły.

H uk  poprzedzający zjawisko wyraźnie słychać 
było w obserwatoryum  pana B ourrieres (Gironde). 
Co do czasu ja k i upłynął od w ybuchu aż do i-oz- 
padnięcia m eteoru na trzy k u le , relacye się ró
żnią —  a z tego ty lko możnaby obrachować do
kładnie jak  długą drogę kula przebiegła w prze
strzeni. Jedn i p iszą, że leciała sto sekund , inni, 
że pięć m inut-— co widocznie je ś t przesadzone.

Druga część dyplom atyczn ego m em oryalu  o 
św ieżych  stosunkach F ran cyi z  W ioch am i, któ
rego część pierwszą podaliśm y w czora j, brzmi 
jak następuje:

Instrukcye dane Pasoliniem u (posłanem u przez 
rząd włoski do Londynu) a m ające mu zarazem 
wstęp otworzyć, polecały mu protestow ać przeciw  
ko zarzutom  czynionym przez rząd angielski i 
przeciw nie wykazać w dzięczność, której W łochy 
gotowe są dowieść Anglii. Następnie czynił hr. 
Pasolini za b ie g i, aby gabinet wigowski zmienił 
swe postanowienie co d o  nieuczestniczenia w kon
gresie. Lord Russel przyjął bardzo źle te zabiegi, 
i odpow iedział, iż cesarz Napoleon został przez 
wielkie m ocarstwa obłożony banicyą.

W  czasie pobytu hr. Pasoliniego w Londynie, 
trw ającego k ilka tygodni, wyszła zupełnie na jaw  
podwójna gra ja k ą  przedsięw ziął rząd włoski. 
W iedział rząd ten dobrze, iż w Paryżu nie narzu 
ci sprawy rzym skiej, a że znów w Londynie bar 
dzo mu ciężko układać się o sprawę wenecką. 
Zapewniał więc w Paryżu  so len n ie , iż względem 
Rzymu ma zam iary ja k  najwięcej pokojowe i u- 
kładał się tam względem W enecyi ; podczas gdy 
w Londynie zapew nia ł, iż o W enecyi nie myśli 
a  chodzi mu tylko o Rzym. T ak  w P aryżu  jak  
w Londynie przedstaw iali ajenci włoscy, iż w T u 
rynie koniecznie potrzeba uczynić przecież zadość 
uczuciu narodow em u, i że F ran cy a  i A nglia zo 
stawiając W łochy samym sobie , w ystawiają się 
na niebezpieczeństwo stracenia w szystkich owo
ców swej wspaniałomyślności. Nadto Pasolini po
ruszył w Londynie inno także kw estye , gdyż w 
ostatnich dniach grudnia oczekiwał go cesarz N a
poleon z w ielką niecierpliwością.

Przybycie hr. Alfierego do Paryża w lutym r. 
b. przedstaw ia inną zajm ującą stronę. Alfieri je s t 
siostrzeńcem  zmarłego hr. Cavoura. Z aślubił on 
niedawno córkę zmarłego także niedawno m a r
grabiego Cavoura, k tóra pielęgnowała przed śm ier
cią swego sławnego stiyja. T en  siostrzeniec C a
voura je s t prezesem  włoskiego tow arzystw a naro 
dowego, i przybył do Paryża, aby cesarzowi N a
poleonowi w imieniu tegoż tow arzystw a pow in
szować z powodu udarem nionego zam achu G reca 
i spólników. Cesarz p rzy jął go zaraz i udzielił 
mu aż cztery posłuchania. H r. Alfieri m iał ta je 
mny zam iar zostać posłem włoskim w' Paryżu, 
w miejsce p. N igry. Chcąc być w' tym względzie 
przez cesarza popartym , starał mu się nadskaki-

Chociaż opisy niezm iernie szczegółowe, n ik t nie 
może powiedzieć zkąd przybyw a gość n ieznany? 
W iadom o tylko, że w gminie d’ O rgeil ( T a r n -e t 
G aronne) znaleziono wielki odłam aerolitu k tó re
go spadek odpowiada zgaśnieniu trzech ku l o- 
gnistych.

Zajm ujący szczątek nieziem skiego ciała, zanie
siono do muzeum historyi n a tu ra lne j, gdzie nie
bawem będą się toczyć uczone rozprawy nad na
turą, początkiem  i końcem aerolitów. Ale cóż z te 
go, kiedy lada prostak potrafi przerw ać te dysku- 
sye i zam knąć usta uczonym tern samem pyta
niem, które W ojski rzucił rozpraw iającym  w So
plicowie nad kom etą dwunastego roku : „kom eta, 
k are ta— ale kto w niej jedzie?“

Je s t atoli ten wielki pożytek z tego rodzaju hi
potez astronom icznych, że dają umysłowi ludzk ie
mu w yobrażenie o rzeczywistej wielkości, a m a
łości własnej.

Ostatniego m aja odbyło się uroczyste poświęce
nie katedry  Notre-Dam e - d e-P aris , k tóra  chociaż 
1163 roku rozpoczęta, dotąd jak o  nieskończony 
budynek poświęconą nie była. D opełnił tego ob
rzędu teraźniejszy arcybiskup parysk i Darboy.

O siódmej ran o , po zebraniu potrzebnych do 
obrzędu przedm iotów , jakoto  święconego oleju, 
nietłuczonego kadzidła i wielu innych ingredyen- 
cyj, arcybiskup najprzód poświęcił mury, drzwi i 
ołtarze, kropiąc wodą i robiąc krzyże olejem świę
tym. Następnie rozpoczął cerem onią przypom ina
ją c ą  połączenie kościoła azyatyckiego z łac iń sk im : 
począwszy od lewej strony gmachu, szedł, kreśląc 
pastorałem  na posadzce p rzekątn ie , cały alfabet 
grecki; to ukończywszy, zaszedł z przeciwnej stro-
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wać i ofiarował mu wszystkie papiery, jakie po- 
zostały po jego wuju hr. Cavourze. D la cesarza 
ofiara ta nie była bez wartości, gdyż już pierwej 
kazał układać się z innemi członkami rodziny 
Cavoura, aby posiąść te papiery. Mimo tego Na
poleon nie zgadzał się na odwołanie p. Nigry. 
Ceni on lego giętkiege dyplomatę, który zresztą 
lubiony jest od cesarzowej i na dworze. Sta
nowczo jednak może wpłynęła okoliczność, iż 
hr. A łfieri, nie jest właścicielem papierów po 
Cavourze pozostałych, jakto utrzymują wtajemni
czeni. Zachowane one są pod trzema kluczami 
nałeżącemi do trzech różnych osób, a niemi są: wła
śnie p. Nigra, senator włoski Castełli i młody Ca
vour, który pierwej był przydzielonym do posel
stwa piemontskiego w Paryżu. Z tymto ostatnim 
traktowano z francuskiej strony o te papiery i mó
w ią, że młody Cavour dla uniknienia nagabania 
przedsięwziął podróż do Egiptu. Nawiasowo do
dać należy , iż margrabia Villamarina były poseł 
pieniontski w Paryżu, miał wiele tych papierów 
w swych rękach i część ich już ogłosił drukiem 
we W łoszech.

Cesarz rozmawiając niedawno z poufną osobą 
o targu o te papiery, wyraził się jak następuje: 
„Z wielkiemi zdarzeniami dziejowemi rzecz się 
ma tak jak z wykwintną kuchnią: nie należy 
zbliska wglądać. Szczegóły nie mają istotnie wiel
kiej w agi, i idzie tylko o rezultat. Przekonany 
jestem, że dla Francyi znakomitą rzecz zrobiłem 
zyskując dla niej Sabaudyę i Niceę. Co to obcho
dzi historyą, w jaki sposób to zrobiłem? Mogą 
sobie zachować swoje papiery!"

W  ciągu Ostatnich rokowań między Francyą i 
W łochami, działanie francuskiej dyplomacyi na 
w łoską zmieniało się wedle okoliczności. Ilekroć 
kombinacye, które czyniły potrzebnem współdzia
łanie wielkich mocarstw a w szczególności A u- 
stryi, miały nadzieję pomyślnego skutku, Fran- 
cya nietylko uspakajała włoską łuryę, ale posu
wała się nawet aż do pogróżek: za każdą zaś 
klęską, którą kombinacye te ponosiły, brała górę 
polityka rewolucyjna, i wzywano rząd turyński, 
aby się mniej więcej miał na pogotowiu. Ten przy
pływ i odpływ, musiał naturalnie namiętność we 
W łoszech popchnąć do najwyższego stopnia.

W  drugiej połowie grudnia, cesarz, gdy go kil
kakrotnie ostrzegano o koalicyi, kazał powiedzieć 
w Turynie, aby się zachowano spokojnie, a przy
najmniej aby oczekiwano, dopóki Austrya nie da 
jakiego pozoru. B yć m oże, iż kiedy rząd króla 
Wiktora Emanuela, depcąc nogami zasadę naro
dowości która W iochy uczyniła wielkiemi, ofiaro
wał później Anglii swoją armią i flotę na obronę 
Danii, miał on zamiar pozór ten podsunąć w rę
ce Austryi. Przedłużony pobyt Pasoliniego w Lon
dynie wiąże się prawdopodobnie z tym ostatnim 
zwrotem włoskiej polityki.

W  lutym, poseł francuski w Turynie p. Mala- 
i-et odebrał polecenie, aby się zapytał hr. Viscon- 
ti-Venosta, czy to prawda, że rząd włoski ofiaro
wał Anglii pomoc W łoch na rzecz Danii? Mini
ster włoski zaprzeczył temu poprostu, co mu przy
szło tern łatwiej, że propozycya ta uczyniona by
ła prawdopodobnie nie przez włoskiego posła w 
Londynie, magr. d’A zeglio, ale właśnie przez o- 
wego raczej półurzędowego Pasoliniego. P. Mala- 
ret zapytał się więc, jeżeli tak jest, to co maią

ny i znów ku środkowi postępując, pisał alfabet 
łaciński.

Derboy dokonał święcenia w asystencyi bisku
pów Orleańskiego, Meaux, B lois, Troyes, Mont
pellier i jałmużnika cesarskiego. Biskup Blois 
święcił ołtarz Matki Boskiej, a trojański odprawił 
wielką mszę uroczystą, która wyszła około dzie
siątej, kiedy ceremonia poświęcenia skończoną 
została a drzwi kościoła dla publiczności otwarto.

Hrabia Montalambert i radca stanu Cornudet 
byli obecni obrzędowi, jako członkowie rady fa
bryki obecnie ukończonej katedry.

Parostatek „Krzysztof Kolumb*' przywiózł z Al- 
geryi do Marsylii zwłoki księcia Małachowy. Po
grzeb odbędzie się z wielkim przepychem—  u Inwa
lidów, ażeby o ile możności podnieść tę nową sła
wę wojenną, wstępującą na wieczny odpoczynek 
do grobu starej chwały. Czując potrzebę podłata- 
nia teraźniejszej, Francuzi prześcigali się w sła
wieniu męstwa, dzielności a nawet genialności ś.p. 
Pelissiera. Jedni przyrównywali go do Achillesa— 
drudzy do Jowisza trzymającego pioruny w dło
n i . . .  zamilczam zupełnie o biednych Arabach, 
których ten wielki jenerał w rodzinnych grotach 
upiec kazał swoim żołnierzom— i o wielu innych 
tym podobnych sprawkach Murawiewowskiego ga
tunku. Tyle przynajmniej, że ów srogi marszałek 
umiał czasami zręcznie naprawiać niepohamowa
nego gniewu swego .wybuchy. Świadczy o tern 
następująca anegdota, która tu teraz krąży pomię
dzy innemi pochwałami nieboszczyka.

Za pierwszego pobytu swojego w Algieryi, wte
dy, kiedyto piekł Arabów, Pełissier w jednej u- 
tarczce dał jakiś rozkaz adjutantowi. Skoro ten

znaczyć zbrojenia się włoskie ? Na to hr. Visconti- 
Venosta wielkiemi oczyma popatrzał na francus
kiego posła i powiedział, że z trudnością przy
chodzi mu zrozumieć to pytanie. Francya tyle ra
zy kazała nam powiedzieć, abyśmy się mieli w po
gotowiu. To też robimy, gdyż jesteśmy przekona
n i, że na wiosnę przyjdzie do zawikłań, w któ
rych Francya będzie W łoch potrzebowała. Pan 
Drouyn de Lhuys miał bardzo łaskawie przyjąć 
to objaśnienie p. Malareta.

Ofiara czynnej pomocy, jaką W łochy uczyniły 
A nglii, mogła mieć cel podwójny: spowodować 
działanie przeciw Austryi, a za pomoc udzieloną 
Danii, zyskać w nagrodę od Anglii pewne przy
zwolenia odnośnie do W enecyi. Z tego wypływa, 
że kiedy W łochy do tego punktu doszły, to daw
niejsze ich zabiegi, a mianowicie hr. Pasoliniego, 
w Londynie zupełnie rozbić się musiały. Zimne 
przyjęcie ze Strony Anglii ostatniej włoskiej pro- 
p ozycy i, zdaje się być także dobrą wróżbą i 
dla interesów niemieckich w kwestyi duńskiej.

K O R ESFO N D EN C Y A  W IE K U .

Turyn 7 Czerwca, 
j- Utrzymanie licznej armii jes t niezawodnie dzisiaj 

dla W łoch kwestyą żyw o tną , nietylko ze względu na 
zewnętrzne ale i na wewnętrzne stosunki, bo Cavour 
jeszcze pow iedz ia ł: „Utworzenie potężnej włoskiej ar
mii jes t pierwszym krokiem do assymilacyi rozmaitych 
żywiołów w rodzinie włoskich ludów", i powiedział 
słusznie. Z drugiej strony jednak trudno zaprzeczyć, 
że armia taka , jaką już dzisiaj Włochy mają, chociaż 
nie odpow iada jeszcze ich potrzebom i życzeniom, jes t 
zawsze ogromnym kłopotem dla finansów państwa, jak
kolwiek posiadającego ogromne ś ro d k i , ale dopiero 
zrastającego się z poszarpanych dawniej części. To też 
armia i finanse tak nawzajem oddziaływają na siebie 
we Włoszech, że z tego wzajemnego ich stosunku two
rzy się jakoby koło błędne, bo: gdyby nie armia , fi
nanse włoskie stałyby już na bardzo dobrej s t o p ie ,—  
i viceversa: gdyby nie względy finansowe, armia wło
ska liczyłaby już 5 0 0 ,00 0  żołnierza. —  Bądź co bądź, 
rzecz z finansami nie stoi jeszcze tak źle, jak to gło
szą ludzie trwożliwi albo złej wiary. Z końcem 1863 
r. deficyt w skarbie państwa wynosił 235  m ilionów ; 
ponieważ jednak z wielkiej 700  milionowej pożyczki 
pozostawało jeszcze do puszczenia w obieg 2 0 0  mi
lionów, więc deficyt wynosił wlas'ciwie tylko 35  mi
lionów. Oprócz tego we włoskim finansowym syste- 
macie jes t zawsze pewna ilość wydatków, zakredyto
wanych budżetowi, ale wistocie jeszcze niewydanych; 
takie niewydane wydatki figurują zawsze w rachunku 
do wysokości mniej więcej 20Ó milionów. W  ten spo
sób też stało s i ę , źe obok deficytu 35 milionów, z 
dniem ostatnim grudnia 1863 ,  znalazło się w kasie 
skarbu -państwa 98  milionów leżących pieniędzy. Tak 
więc nietrudno będzie r. 1864  przebyć bez nowej po 
życzki ; nie idzie jednak za t e m , aby nie myśleć o 
wynalezieniu nowych źródeł zawczasu, a to tem bar
dziej, że owe 98  milionów, za-adzając tymczasowo po
trzebie, prędzej czy później muszą być zastąpione, gdyż 
wydatki, na które one są przeznaczone , można opó
źnić, ale zawsze kiedyś pokryć je trzeba. To też rząd 
zajmuje się obecnie dwoma operacyami finansowemi, 
mającemi podeprzeć skarb państwa, to jest: sprzedażą

wrócił, pokazało się , iż nie spełnił polecenia jak  
należało. Popędliwy jenerał zapomniawszy o pra
wach honoru, porwał szpicrutę i trzepnął nią przez 
ramię adjutanta.. .  ten do pistoletu.. .  wycelował 
i w yp alił. . .  na szczęście pistolet nie dał ognia. 
Jenerał patrząc w lufę zelżonego, oprzytomniał i 
zawołał w tej chwili, kiedy usłyszał nadaremne 
kłapnięcie kurka: „Poruczniku! ośm dni aresztu 
za broń niewyczyszczoną! “

Niewiadomo dotąd, kto będzie następcą Pelis
siera. Tymczasowo zarząd Algieryi powierzono je 
nerałowi Martimprey. Na stałe mówią, że będzie 
gubernatorem albo marszałek Mac-Mahon, książę 
Magenty, albo jenerał Bazaine komenderujący kor
pusem meksykańskim. Opinia publiczna daje pier
wszeństwo pierwszemu, słusznie twierdząc, źe był
by zeń gubernator sprawiedliwy, łagodny i ro
zumny.

Na budowanie kościołów i koszar nigdy Fran
cyi nie zabraknie pieniędzy, ale budowanie szkół 
elementarnych nie idzie tak łatwo. W tedy pie
niądz chowa się nagle, znika, jako woda w pia
sku : Francya wczoraj bogata, staje się naraz kra
jem ubogim, zmuszonym do pilnego rachowania 
swoich groszy...

Oto w paru słowach treść słusznie chwalonej 
mowy, którą Jules Simon powiedział w Izbie o 
wychowaniu elementarnem. Przemówienie było w 
istocie znakom ite, bo mówca czerpał z serca, 
a prawdę miał po sobie.

Nie można tego powiedzieć o replice pana ko
misarza rządowego, który nie wychowania interes 
popierał, ale rządu bronił, chociaż go nikt nie ata
kował. Jestto ogólnie przyjęty system przez mow-

kolei żelaznych i sprzedażą dóbr narodowych. —  Co 
do pierwszej, rozeszły się już były wieści, iż układy 
z domem Rotszyldów przyszły do skutku. P. minister 
finansów na posiedzeniu tutejszej Izby deputowanych 
6 I. m. zaprzeczył tym pogłoskom, nie ma jednak  wąt
pliwości, że załatwienie tej sprawy jest na ukończeniu. 
Co do drugiej, p. Minghetti wchodzi właśnie w ukła
dy z domem Laing et Comp., oraz p. Balduinim dyrek
torem Kredytu ruchomego. Warunki układu mają być 
mniej więcej takie : domowi Laing poruczoną zostaje 
sprzedaż dóbr narodowych z zapewnieniem pewnego 
procentu od maximum cen, jakie ma za nie otrzymać. Dom 
ten ze swojej strony obowiezuje się zaliczyć skarbowi 
państwa 2 0 0  milionów, a za to otrzymuje pozwolenie 
wydania obligacyj hipotecznych na dobra narodowe, 
które pokryte będą następnie z tychże dóbr sprzedaży. 
Operacya taka w każdym razie korzystniejszą, a przy
najmniej nie tak kosztowną byłaby dla rządu, jak no
wa pożyczka. Dotąd jednak układy nie doszły jeszcze 
do żadnego stanowczego rezultatu.

Londyn 8 maja.

Śledząc przebieg stosunku obecnego ministeryum 
angielskiego do sprawy niemiecko-duńskiej, niepodo
bna się wstrzymać od uwagi, że zarozumiała Anglia 
srodze płaci za nieszczerość którą okazała cesarzowi 
Napoleonowi. Od ustępstwa do ustępstwa szło mini
steryum nieprzerwanie aż do projektowania linii Szlei. 
Pomimo tego konfereneye nie wiodą do żadnego re 
zultatu a ostatnia sesya nie mogła się zgodzić bez brania 
ad referendum  nawet na 14dniowy rozejm.

W śród takiego stanu rzeczy opozycya torysowska 
dotkliwie się czuć daje ministrom. Z doniesień telegra
ficznych na których ograniczają się zwykle wiadomości 
z Anglii, nim nadejdą korespondenc ie  trudno mieć 
wyobrażenie o gwałtowności z jaką na posiedzeniu Izby 
niższej dnia 6 czerwca uderzyli torysi na Palmerstona 
gdy ten panu Osborne odmówił odpowiedzi na żądane 
względem konferencyi wyjaśnienia. Lord Lennox za
wezwał Osborna, aby nie przestał na odmówieniu lorda 
i zapytał z swojej strony, „czy rząd J. K. Mości, który 
na początku sesyj konferencyjnych, z namiętną zapa
miętałością oświadczał się za traktatem londyńskim i 
całością Danii, teraz przyjął warunek obalenia londyń
skiego traktatu. Tu p. Osborne oświadczył, źe n ieprze- 
staje na odpowiedzi lorda Palmerstona i twierdzi, źe 
konferoneya nie dla tego została zw ołaną , aby utrzy
mać całość Danii, ale dla tego aby rozbicie gabinetu 
powstrzymać. Liczne brawa i głośne śmiechy wtórzyły 
panu Osborne. W tedy podniósł się i p. Disraeli, jak 
wiadomo jeden z najznakomitszych mówców i przy- 
wódzców antiministeryalnego Stronnictwa i gorzko po
czął szydzić z milczenia ministrów. Czytałem w nie
mieckich gazetach, mówił, przebieg całej ostatniej kon
ferencyi. Gdybym nie był czytał, uważałbym za szalone 
przypuszczenie, żeby ministeryum, które przed pięciu 
miesiącami wzywało Francyą do czynnego w sprawie 
Danii wystąpienia, pupilla swego tak zupełnie miało o- 
puścić, żeby ministeryum, które niedawno obiecywało 
źe weźmie udział w konferencyi tylko dla utrzymania 
całości Danii, dzisiaj samo podawało projekt jej podziału.

Lord Palmerston wyraził się w tonie szyderczym: 
Oto szlachetny wybuch cnotliwego oburzenia szanowne
go lo rd a ! Napada mnie, bo wie że się sam bronić nie 
mogę. Szanowny gentleman twierdzi, że nie mamy po
lityki. Niechże nam powie, jaką jes t jego polityka?

ców rządowych: każden z nich występuje podbój- 
czo, siekąc niemiłosiernie monarchią lipcową i 
i rzeczpospolitą 1848 r. Pan Genteur odpowiada
jąc Simonowi, uznał nawet za stosowne rzucić się 
na Konwencyą. Pamięć wielkich rzeczy, które taż 
konweneya dokonała w tak krótkim czasie, po- 
winnaby jednak skromniejszymi uczynić dzisiaj
ją napastujących Francuzów. Są-że oni na wyso
kości owych wielkich mężów, których energia za
improwizowała obronę ziemi ojczystej, i Francyą 
od inwazyi nieprzyjacielskiej ustrzegła?

Drugą znakomitą mowę powiedział Favre prze
ciwko karze śmierci. Słowa wymownego adwoka
ta znalazły echo nie tylko w Ciele prawodaw- 
czem, ale w dziennikarstwie i w całej FrancyL 
Kara śmierci jest ugodzona śmiertelnie: prawdo
podobnie nie wiele lat do jej zupełnego zniknie- 
nia upłynie.

Z okazyi wniesionej do Izby odwiecznej spra
wy niewinnie zgilotynowanego Lesurques’a, pow
stał chór oburzenia: tylko dzienniki biorące na
tchnienia z przeszłości, nie wzięły w nim udziału. 
Monde i jemu podobni, myślą zapewne, jak hrabia 
de Maistre, że kat jest kluczem sklepienia po
rządku społecznego. Nie dawno przecież, nie po
mnę który z ultramontańskich dzienników dowo
dził, że tortura była bardzo dobrym środkiem ba
dań sądowych, że trzeba będzie doń powrócić, 
prędzej czy później, jeżeli na seryo wezmą się 
ludzie do powściągania zbrodniczych przedsię
wzięć, które zagrażają spółeczności. Skoro kto 
występuje w obronie tortury, naturalnie nierychło 
o obalenie rusztowania poprosi.

Lesurques roku IV rewolucyi, był obwiniony
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(Oklaski) Niech powie, co miał rząd zrobić, wtedy po
wiem, że szczery!

7em powiedzeniem zamknął Palmerston w istocie 
usta Disraelemu i opozycyi. Jakąkolwiek była polityka 
lorda, to pew na, że ani Torysi, ani stronnictwo man- 
chesterskie wojenniejszej na seryo nigdy nie mieli. 
Z tej tez przyczyny bardzo słusznie pisze dzisiejszy 
lim e s :  Pomimo "klęsk jakie ministeryum poniosło,
pomimo tego, ie  zarzuty p. D israelego każdemu są 
zrozumiałe, bo je kaidy sam czynił, nie myślimy, aby 
obecne ministeryum poniosło klęskę w ostatniem po
siedzeniu. Opinia znosiła klęski rządu, wiedząc, ze i 
inny rząd nie byłby lepiej postąpił. To jest najlepsza 
obrona dzisiejszego ministeryum. Bo czegói żąda dzi
siejsza opozvcva? Czyby sam p. Disraeli stał dzisiaj 

przy traktacie 1852, będąc ministrem? Czyby radził 
JKMości, aby Austryi i Prusom  wojnę wypowiedziała. Czy
by żądał od Izby osobnego podatku dochodowego, aby 
przy Danii utrzymać dwa kraiki, które jej znieść nie 
mogą!“

Z tern wszystkiem trudno wierzyć w pomyślne za
kończenie konferencyi. Przyjdzie do wojny, a w tym 
razie ministeryum posądzane o lękliwość, będzie osta
tecznie śmielszem od pp. Disraeli i Gladstone. Oto co 
pisze M orning  Post, organ Palmerstona: „Zdaje się, 
że konferencya, która była zwołaną niemając progra
mu rozpraw, dozna losu tych, którzy nie mając na czem 
usiąść, wpadają miedzy dwa stołki. Upokorzenie przy
jaciół gorliwych, którzy się wmieszali do kłótni, będzie, 
nierachując już boleści, jaką musi sprawić widok zwy
ciężonej Danii, jedynym, mizernym rezultatem jej po
siedzeń. Niemożemy się wycofać z tej sprawy, jak bio
rąc w niej udział, bo musimy oczywiście poprzeć mo
carstwo, które przyjęło nasze propozycye. Rady nasze 
tyle przyniosły nieszczęścia Danii, że jesteśmy moral
nie obowiązani dać jej pomoc, tern bardziej że się we 
wszystkiem na nie zgodziła... Francya niema wpraw
dzie bezpośredniego interesu w tej sprawie, ale po
prze ona naszą politykę. Włochy czekają na chwilę 
stósowną a Szwecya pragnie pomścić honor skandy
nawski. Trzeba dać nową naukę arrogancyi niemiec
kiej.... Jeżeli w przyszłą niedzielę propozycye przyjęte 
nie zostaną, wojna rozpocznie się na nowo, a wielkie 
narody wmieszają się w ogromną walkę;—  odpowie
dzialność i kara spadnie na tych , co ją wywołali."

Lwów 9 czerwca. Urzędowa Gazeta Lwotcska  o- 
głasza dokończenie wykazu prawomocnych wyroków c. k. 
sądu wojennego lwowskiego zapadłych w miesiącu ma
ju 1864.

115. Marcela Scheiner, z Podkamienia, 40  1., han
dlarka wiktuałów, na 3 dni aresztu w sztokhauzie. 
116. Wasyl W ołoszczyn, z Kulikowa, 521., wyrobnik, 
na 5 kijów. 117. Stanisław K ę d z ie r s k i ,  z Krakowca, 
40 1., stróż, na 14 dni aresztu w sztokhauzie, zao
strzonego 2 razowym postem i 2 razowem twardem 
łożem, (powtórnie). 118. Rozalia Tom kow icz, z Czaj- 
kowic, 20 1., służąca , na 7 dni aresztu w sztokhauzie. 
119. Julia E ita l ,  ze Lwowa, 60 1., wyrobnica, na 14 
dni aresztu w sztokhauzie. i 2 0. Ludwik Pogórski, z 
Hołoscina, 18 1., uczeń szkół realnych, na 6 tygodni 
aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2 razowym po
stem w każdym tygodniu. 121. Józef Schubert,  ze 
Lwowa, 32 1., dyurnista , na 5 dni aresztu w sztok
hauzie. 122. Teodor N a n o w s k i , z Bossochi , 28 1., 
służący, na 20 kijów. 123. Franciszek K r a l i k , ze

o zam ordow anie i o k rad zen ie  w iozącego znaczne 
sum m y k u rie ra  lyońsk iego . W  sk u te k  d ek re tu  są
dow ego, nie po p rzesta jąc  n a  je g o  głow ie, państw o 
skonfiskow ało  m u znaczne dobra. P óźn ie j ujęto 
isto tnego  m o rd ercę . P o k aza ło  się, że tam ten  był 
s traco n y  n iew inn ie . N iesp raw ied liw ości głów nej 
n ie  m ożna już by ło  n ap raw ić , ale rodzina w n ę 
dzy  zaczęła  się u p o m in ać  o zw rot n iep raw n ie  za
b ra n e g o  m a ją tk u . D o p o m in a ła  się darem nie  przez 
la t sześćdziesią t!... T eraz  dopiero  w niesiona do 
Iz b y  ta  sp raw a, o trzym ała  „w zięcie  pod  uw agę" 
co ju ż  ry ch łe  w ym ierzen ie  od ta k  daw na oczek i
w anej spraw ied liw ości zapow iada.

O gół p rzy ją ł tę  w ieść z radośc ią . A le ozwały 
się głosy, i dość pow ażne, k tó re  n a  p o p ra w k ę ! 
n i e o m y  I n e g o  sądow nictw a n ie  pozw alają, o- 
baw ia jąc  się osłab ić ty ra sposobem  pow agę w y
roku . T ym czasem  w id o c z n a , że jeżeli co może 
zw iększyć uszanow an ie  należne w yrokom  spraw ie
dliw ości, to  pośp iech , z ja k im  w danym  raz ie  sa 
m a b łęd y  sw oje w yznaje.

K rz y k i dz ienn ików  p ary sk ic h  n a  Monitora wie
czornego, n ie  u sta ją . P rzec iw nie , w zm agają się, z 
pow odu że k ry ty k a  w ynalazła  s łuszną zaczepkę.

Monitor, ja k  w iadom o, w p ierw szym  num erze 
tłóm acząc sw oją p rzyczynę  bytu , ośw iadczył, iż 
w ychodzić  będzie  celem  ob jaśn ien ia  m i e j s c  z a m 
k n i ę t y c h  ś w i a t ł u  i pozna jam iać m ieszkańców  
w si i m iasteczek  z in te resam i k raju . D la  czegóż, 
p y ta ją  te raz  d z ien n ik i, Monitor n ie  og łasza sp ra 
w ozdań  z posiedzeń  Iz b y ?

P y tan ie  słuszne. M ilczenie bow iem  w tej m ate- 
ry i Monitora, albo dow odzi w ieśniakom , że ro z 
p raw y  C iała P raw odaw czego  n ie  ciekaw e —  albo

Lwowa, 42 1., wyrobnik, na 10 kijów. 124. Leib 
F la m m , z Sądowej W iszni, 24 1., parobek do koni ,  
na 5 kijów. 125. Andrzej P ło w ia k , ze Lwowa, 181., 
czeladnik m urarski, na 10 rózg. 126. Tomasz P ło 
w ia k ,  ze Lwowa, 19 1., czeladnik m urarski, na 15 
rózg. 127. Piotr Czopp, ze Lwowa, 19 1., czeladnik 
m urarsk i, uznany za niewinnego. 128. Marya M a ko 
w ska , z Brzuchowic, 19 1., ulicznica, na 10 rózg. 
129. Józef N iem ie ro w ic z , z Zagórza, 36 I ., kmieć, 
na 7 dni aresztu w sztokkauzie. 130. Nuchem Jurem , 
z Magierowa , 28 1., woźnica, na 14 dni aresztu w 
sztokhauzie. 131. Klaudyusz H o b g a rsk i, z Bobrki, 
20 1., dyurnista, na 1 miesiąc aresztu. 132. Stanisław 
K a m iń sk i, z Ocinek, 30 1., oficjalista prywatny, na 1 
miesiąc aresztu w sztokhauzie. 133. Schloime B aum , 
z Wielkich Ócz, 21 1., służący, na 15 kijów. 154. 
Antonina Senaczek, ze Lwowa, 24 1., ulicznica, na 6 
tygodni aresztu w sztokhauzie. 135. Onyszko B ojko , 
z Podniestrzan, 48 1., stróż, na 8 dni aresztu w sztok
hauzie. 136. Michał Z ajączkow ski, z Barszczowic, 24 
1., pocztylion, na 10 kijów. 157. Michał P om orski, z 
Sambora, 21 1., słuchacz praw', uwolniony z braku do
wodów.
V I I I  Z a  przestępstw a przeciw  publicznem u spoko

jo w i i  porządkow i.
138. Władysław K o s ta ko w sk i, ze Lwowa, 25 1., 

czeladnik krawiecki, na 2 miesiące aresztu w sztok
hauzie. 139. Roman S w id z iń s k i , z Głębokiej, 38 1., 
dozorca więźniów, uwolniony z braku dowodów.

IX . Z a  przestępstw a prasowe.
140. Aleksander Vogel, ze Lwowa, 45,1., drukarz, 

prócz zakazu rozszerzania poematu «Z głębi duszy» i 
zniszczenia zasobnych egzemplarzy', na 14 dni aresztu 
u profosa. 141. Andrzej K ostkiew icz, z Jasła, 44 h, 
litograf, prócz zniszczenia pisma «List otwarty#, na 8 
dni aresztu.
X. Z a  zb ieranie zabronionych składek p ieniężnych.

142. Kazimierz Spineter, z Kotkorza, 19 1., prak
tykant gospodarstwa, na 3 tygodnie aresztu.
X I . Z a  posiadanie cudzych dokumentóic leg itym a-

cyjnych.
143. Jan J a n  Soko ln ick i, z Goszczyszyna , w P o- 

znańskiem, 28 1., właściciel dóbr, na 8 dni aresztu w 
sztokhauzie.
X II .  Z a  przechow yw anie cudzoziemców n ie  mogą

cych się wylegitym ow ać.
144. Zofia C zerm ińska, ze Lwowa, 321., żona wła

ściciela dóbr, na karę pieniężną w kwocie 40 złr.
X II I .  Z a  zaniedbanie oddania  broni.

145. Andruch T y ś la k ,  z Wielkopola, 42 1., kmieć, 
na 8 dni aresztu. 146. Władysław L e w a k o w sk i, ze 
Lwowa , 50 1., właściciel dóbr, na utratę zakwestyo- 
nowanej dubeltówki i karę pieniężną w kwocie 25 zł. 
w. a. 147. Iwan S tu p a k ,  z Starego Dzikowa, 15 1., 
włościanin, na 3 dni aresztu w sztokhauzie. 148. Lud
wik R u b a sze w sk i, z Hanaczowa, 39 1., leśniczy pry
watny, na 7 dni aresztu w sztokhauzie. 149. Alojzy 
M ich a ło w sk i , z Sieniawy, 47 1. ,  gajowy, na utratę 
strzelby i 14 dni aresztu w sztokhauzie. 150. Jćzef 
K illia n , z Zwierzyńca w Polsce, 27 1., nadgajowy, na 
1 miesiąc aresztu w sztokhauzie.

Z c. k. sądu wojennego. Lwów 3 czerwca 1864.

Wiedeń 10 czerwca. W pięciu posiedzeniach od
bytych w ubiegłym tygodniu dnia 3, 4, 6, 7 i 8 b. 
m. załatwiał sejm s i e d m i o g r o d z k i  najważniejszy 
punkt ósmej propozycyi królewskiej, tyczącej się utwo-

że oni słyszeć ich nie w arci. P on iew aż zaś ci 
m ieszkańcy  w si są  pow iększej części w yborcam i, 
radz iby  też dow iedzieć się czasem , co uchw alili 
ich  d ep u to w an i?

Monitor p rzyc iśn ię ty  do m uru , tłom aczy się, iż 
za susa nie może dać w ięcej jak  pół a rkusza  b i
bu ły . "W yznanie to, n iedosta tku  je g o  dowrodzi; 
jestto  toż sam o, ja k b y  innem i słow y pow iedzia ł: 
„k o sz tu ję  w praw dzie s u s a ,  ale też ty lko  za su - 
s a w iadom ości w am  daję. W ięcej nie m ogę."

Z goda. A le cóż w tak im  razie p raw ić  o p o słan 
n ic tw ie roznoszen ia  św iatła, k ied y  go m niej za 
susa, niż św iecy łojowej.

O sta teczn ie , do tąd  Wieczorny Monitor to ty lko  
zdziałał, iż uw ydatn ił pow aby m a ł e g o  d z i e n 
n i k a .

O burzen ie  przeciw ko akadem ii ź pow odu o d 
rzucen ia  p rzedstaw ionego  do n ag rody  dzieła  pana 
T a in e  ,,liistoire de la litterature anglaise" sk rup iło  się 
n a  je j  w ieczystym  se k re ta rzu  p. Cousin. N a niego 
rzucono  się, ja k o  n a  filozofa ex-pogrom cę Je z u i
tów  —  a on n a  za rzu ty  w cale nie zasługuje, bo 
n ie przez żadne zasady, b roń  Boże, a le  po p ro 
stu  d la  tego, że T ain e  ek lek ty zm  jego potępia, po 
tęp ił T a in a .

M niejszość akadem ii p rzy ch y ln a  panu  T a in e , 
chciała, żeby  w iększość w ym otyw ow ała p rz y n a j
m niej sw oją odm owę i dała tym  sposobem  au to 
row i lite rack ie  zadow olenie. A le w iększość o tem  
słyszeć n ie chcia ła . I  n ic  dziwnego. J a k ż e  tu  p rzy 
znać się w sąsiedztw ie P a n t e o n u ,  że k siążk ę  
potępiono z pow odu je j filozoficznego du ch a  ? 
P om iędzy  cz te rem a śc ianam i b y ć  inkw izy to rem , 
dobrze, ale nosić pub liczn ie  jego szatę, nazyw ając

rżenia najwyższęgo sądu dla Siedmiogrodu. Rozprawę 
tę przytoczymy lu obszerniej, gdyż tyczy się ona o- 
gólnych dwóch dążeń w' całem państwie, centraliza- 
cyjncgo i autonomicznego.

Pierwszy paragraf 8ej propozycyi królewskiej stano
wił, że najwyższy sąd dla Siedmiogrodu ma mieć sie
dzibę swą w Wiedniu. Nad tym punktem już w łonie 
wydziału mającego zdać sprawę o tej propozycyi, wszczął 
się spór. Większość rumuńska, która dąży do rozwo
ju narodowości swej wewnątrz kraju, sprzeciwiała się 
propozycyi królewskiej i obstawała za tem, aby siedzi
ba najwyższego sądu dla Siedmiogrodu była w Sie
dmiogrodzie. Mniejszość składająca się z Sasów szu
kających punktu ciężkości wszystkich interesów swych 
w’ W iedniu, obstawała za propozycyą królewską. Na 
posiedzeniu d. 3 b. m. referenci większości i mniej
szości wydziału odczytali swe sprawozdania i przedsta
wili swe wnioski. Referent większości Dr. Majer wno
si, aby najwyższy sąd dla Siedmiogrodu był tam, gdzie 
się znajduje gubernium siedmiogrodzkie; referent mniej
szości w nosi, aby najwyższy sąd siedmiogrodzki był 
w Wiedniu. Przy rozpoczętej na" tem posiedzeniu roz
prawie ogólnej nie przyszło jeszcze do walki między 
dwoma stronnictwami, gdyż wszyscy mówcy przema
wiali za propozycyą królewską, zachowując sobie po
prawki do rozpraw szczegółowych. Dopiero na nastę- 
pującem posiedzeniu dnia 4 b. m. starły się zdania 
przeciwnych stronnictw przy rozprawie nad §. 1 pro
pozycyi królewskiej stanowiącym o siedzibie sądu naj
wyższego. Ze strony saskiej przemówił p. Herberth, 
wiceprezes saskiego sądu apelacyjnego, w duchu biu
rokratyczno -  centralizacy/nym. Źe strony rumuńskiej 
przemówił biskup tytularny Fogarossy:

„Kraj ma prawo do posiadania najwyższego trybu
nału, rzekł on; w przeniesieniu takowego do Wiednia 
upatrują słusznie zamiar stopniowego wcielenia Sie
dmiogrodu do monarchii austryackiej; w przeniesieniu 
takiem widzi on nadwyrężenie autonomii wielkiego 
księstwa siedmiogrodzkiego. Sejm nie jest nawet kom
petentny do takiej uchwały, gdyż takowa zniosłaby 
dawną konstytucyę przywróconą krajowi dyplomem z 
dnia 20 października. Żałuje on, że przy każdej spo
sobności nadweręża się ogniwo łączące Siedmiogród 
z Węgrami. Rękojmią bezstronności sądu nie jest jego 
siedziba ale sumienność sędziego. Objawiona obawa 
namiętności narodowych jest bezzasadna, bo takowe i 

I w Wiedniu mogą mieć m iejsce, a w wielkiem mie
ście więcej obawiać się trzeba intryg stronnictw, ani
żeli w małem mieście prowincyonalnem“. Wnosi on 
nareszcie, aby JCKAMość sam oznaczył siedzibę sądu 
najwyższego.

Na nastepującem posiedzeniu dnia 6 b. m. toczyły 
się dalej rozprawy nad tym samym przedmiotem. Po
seł Vaida wyraża życzenie, aby organizacyę sądowni
czą rozpocząć nie od góry ale od dołu. Przedstawia 
on, że interes stron procesujących się, wzgląd na fi
nanse państwa, okoliczność że płace sędziów powinny 
się zostać w kraju , nareszcie wzgląd na narodowość, 
przemawiają za siedzibą sądu najwyższego w Siedmio
grodzie. Wskazuje, że w całej historyi nie ma przy
kładu, aby kraj jakiś życzył sobie przeniesienia naj
wyższego sądu swego za granice swoje. Poseł Moga 
popiera wniosek większości życzeniem ludu.—  Na po
siedzeniu dnia 7 b. m. ciągniono dalej rozprawy nad 
tym samym przedmiotem. Dopiero na posiedzeniu dnia 
8 b. m. przystąpiono do głosowania. Nad wnioskiem 
mniejszości, który jest zgodny z projektem rządowym 
głosowano imiennie. Wniosek ten upada 40 głosami

się Cousin, trudno . N ajsiln ie jsza  filozofia zaw sze 
nieco obaw ia się gw izdka.

A  propos filozofii i P an teonu .
T roszczono  się tu  n ie  m ało osta tn iem i czasy o 

to, gdzie  się podzia ły  n ieobecne w P an teo n ie  po 
pioły R oussa i W oltera . S zukano  i badano  póty , 
aż doszukano  się p raw dy . N a tab licy  chronologi- 
cznej g łów nych  w ypadków  dotyczących  h isto ry i 
duchow nej, od 1789 do 1837 r. a k reślo n e j przez 
F e lle r ’a, stoi nap isano  :

„1822 . S tyczeń  3. S zczątk i V o lta ira  i R ousseau  
złożone w św iątyn i, k tó rą  nazw ano P an teonem , 
zostały  przen iesione n a  cm en tarz  P ó re -L aeh aise—  
a K ościół Św iętej G enow efy zw rócony relig ii, p o 
błogosław ił a rcy b isk u p  P a ry ż a ."

Ja k  i w k tó re  m iejsce p rzen iesiono  te  popio ły , 
tego do jść n ie  m ożna. A ni h istorya, an i spółcze- 
sne dzienn ik i n ie  w spom inają n ic  o tych  p rze n o 
sinach . D zien n ik i w olnom yśłne, k tó re  ta  sp raw a 
bardzo  in try g u je , p ro p o n u ją  w yznaczen ie k o m ite 
tu, celem odszukan ia  m ie jsca  w iecznego spoczyn
k u  dw óch filozofów, i postaw ien ia n a  n iem  p o 
m nika.

K om ite t ta k i znaczy łby  p rzynajm nie j ty le  co 
szeksp irow sk i, a poniew aż tą  ra z ą  n ie  chodzi o 
toasty , sonety  i przem ow y —  p raw dopodobnie dzia- 
łaćby  m u niczabroniono .

M onta lam bert w ydał b roszu rę  pod ty tu łem  „Le 
Pape et la Pologneu. F ra n c u sk i m uzyk  A u b er o trzy 
m ał od cesa rza  M aksym iliana Igo  po lecen ie  u ło 
żen ia hym nu  narodow ego d la  M eksyku. S łow a do 
tej m ającej się narodz ić  p ieśn i, n ap isa ł p . A g u i
la r, b y ły  m in is te r stanu  w M eksyku, dziś poseł 
nadzw yczajny  p rzy  S to licy  A posto lsk ie j. Z. W.



WIEK z Niedzieli 12  czerwca 1 8 6 4  r.

przec iw  47 .  —  W iększość  se jm u przy jm uje  w niosek  
większości rum uńsk ie j  wydziału, aby sąd s iedm iogrodz
ki m ia ł  siedzibę w Siedm iogrodzie .  Za tym w nioskiem  
głosują wszyscy R um uni z wyjątkiem radcy n ad w o r
n ego  Dymitra Moldavan i w iceprezesa  g ube rn ia lnego  
Poppa.

—  Ministeryalny B o ts c h a f t e r  z 10 h. m. powstaje  
w artykule w s tępnym  na powyższą uchw ałę  se jmu 
s ied m io g ro d zk ieg o .  Po tęp ia  on ją  jak twierdzi nie ze 
stanowiska  in te resów  państwa, ale ze stanowiska  in te 
resów  kra jow ych i in te resów  dob reg o  sądownictwa. 
Miałieby B o ts c h a f te r  gorliwszym być ob rońca  in te re 
sów  krajowych S ied m io g ro d u  i dob reg o  sądownictwa 
w S ie d m io g ro d z ie , aniżeli w iększość  izby s ied m io 

grodzkie j?
—  Pó łu rzęd o w a  G e n . C o r r .  stara się  uzasadnić  

rozwiązanie c h o rw ac k o -s ła w o ń sk ie j  „Czytawnicy" w n a 
s tępu jący  s p o s ó b :  „ W  re sk ry p c ie  namiestn ic tw a c h o r -  
w ack o -s ła w o ń sk ie g o  rozwiązującym  „ezy taw nicę" ,  u z a 
sadn iony  je s t  k rok  ten tą  okolicznością  , że towarzy
stwo „czy taw nica"  sam o się ro zw iąza ło ,  w s tępu jąc  17 
m arca  1 8 6 1  do stowarzyszenia  , ,D w orana“ . W praw dz ie  
wystąpiła  znow u czytawnica z , ,Dw orany“ na m ocy  u -  
chwały z 2  lu tego  1 8 6 2 ,  ale nie u tworzyła  n o w eg o  
towarzystwa, i tylko połączyła  sje  z kasynem  h a n d lo -  
w em , k tó rem u  w sku tek  tego  dano  nazw ę  „Citawnica  
i te rgow acka  d w o ra n a “ (czytelnia i re su rsa  handlowa),  
a p o tem  u ch w a łą  z 21 stycznia 1 8 6 3  p ie rw o tn ą  n a 
zwę „C zytaw nica“  bez wsze lk iego dodatku .  Tem  sam em  
towarzystwo „C zytaw nica"  p rzes ta ło  istnieć, a is tn ie jące  
fak tyczn ie ,  is tnie je  bez zezwolenia  władzy i nie m oże  
być c ie rp ian e ."

—  „ 0  rozwiązaniu rady  gm inne j  miasta  w Spole to  
w D a lm acj i  p iszą  do  T e m p o  : „Dr. B ajom onti  uw o l
niony został  dzisiaj d e k re tem  m in is te ryalnym  w rę cz o 
nym mu na ulicy, na podstawie  £. 7 0  s ta tutu g m in 
n ego  od obowiązkow p odes ty  miasta Spoleto.  Także 
asse so row ie  i radni gm inn i  na podstaw ie  tegoż  §. zo 
stali zawieszeni w urzędzie.  O g łoszen ie  p o w o d ó w  kroku  
tego  odłożone  Zostało na  późnie j .  Tym czasem  ko m i
sarz rządowy zajmie m ie jsce  rep rezen tacy i  gm innej .  
Dr. Bajam onti  w se jmie  dalrnatyńskim ude rza ł  na n a 
m ies tn ic tw o  w sp o só b  gwałtowny, nie tylko co do t r e 
ści ale i co do  form y."

Królestwo Polskie.
Różne wieści u t rzy m u ją ,  iż w czasie o becnego  z j a 

z d u  c a r a  A leksandra  z k r ó l e m  p r u  s k i m  w Pocz
damie  toczvć się  tam  m ają  także narady  i układy  w 
sprawie  d u ń s k i e j  i w spraw ie  p o l s k i e j .  Układy 
te mają sie  tyczyć nietylko ogłoszenia  stanu oblężenia  
w Poznańsk iem  i w Pru sach  Z achodnich ,  o czem ju ż  
dawno donos i ł  k o re sp o n d e n t  nasz z Poznania  podając  
szczegóły zabiegów rosyjskich  w  tym względzie i przy
go tow ań  ze s trony  prusk ie j  (a list j e g o  przytoczyła 
O ester. Z tg .  n iepoda jąc  źródła ,  co naś ladow ało  parę  
dz ienników polskich); lecz nad to  n iepew ne  także p o 
głoski d o n o sz ą ,  że idzie o jakieś n o w e  r o z g r a n i 
c z e n i e ,  oraz u  z u p e ł n  i e n  i e k o n w e n c j i  w o jsko
wej. P rze d w s tęp n e  w tym  względzie  układy  prowadził  
już bawiący w  Berlinie jen .  ad ju tan t  ks. Gorczakow 
3 c i , często używany przez fiosye do posłannictw 
dyplomatyczno wojskowych. Także wojskow y posłannik  
pruski do W arszaw y  ad ju tan t  królewski T resk o w  miał 
p rzed w s tęp n e  na rady  z B erg iem , i w ten sposób  przy
go tow yw ano i zbierano m alerya ły  do  s tanow czego  u -  
kładu. W iadom ości  te odebral iśm y mniej w ięce j  j e 
dnobrzm iące  z W arszawy, z Poznania  i Berlina.

Jakkolw iek  w iadom ości  o uk ładach  między Moskwą 
i P rusam i w zględem  jak iegoś  now ego  rozgraniczenia,  
wydają  nam się bardzo  wątpliwe, powtórzym y tu j e 
dnak  donies ien ia  in nego  k o re sp o n d en ta  z W arszaw y  
n iem o g ąc  jed n a k  poręczać  za jego  twierdzenia .  Pisze 
on, że nowy p e łn o m o c n ik  pruski pan W a g n e r ,  t e 
raz b ęd ąc  w W arszawie,  gdzie  dawniej był konsu lem  
prusk im , m ówił  tam głośno, że tak P ru sy  jak  Rosya 
mają prawo do w ynagrodzeń  w zamian za przyłączenie  
Krakowa do Austryi.  P rzypom ina ją  się tu roszczenia  
rosyjskie  jakie  wypow iadał  n iedaw no  Siemiaszko przy' 
obchodzie  w W iln ie  251etniej rocznicy zniszczenia w y
znania unick iego  na L itw ie :  „iż święta i p raw osław na  
Rosya rozciąga się  do ź ró d e ł  Dniestru"; przypom inają  
sie także  dow odzenia  panslaw is tów  m oskiew skich ,  iż 
księstwo halickie  i Halicya, to Ruś.

—  Do jed n e g o  z dz ienników p rusk ich  p iszą:  „Partya  
w. księcia  K ons tan tego  została zupełn ie  pobitą  w P e 
te rsburgu ,  a chociaż car  w czasie bytności  ostatniej 
sw ojego  brata w stolicy, s ta ra ł  się  mu w szczególnie j
szy sposób  pochlebiać ,  publicznie go na obiedzie  d e -  
putacyi włościan polskich obe jm ow ał  i całował,  wnosił  
toas t  za jego  zdrowie  i wywoływał hu rra  dla n iego  p rzed  
frontem  kom panii  gwardy i  w ołyńsk iego  pułku, która 
e skortow ała  więźniów p o l s k i c h : wszystko to było tylko 
osłodzeniem  gorzkiej pigułki, j ak ą  m u  dano. Partya  
s ta ro -m o sk ie w sk o -n ie m ie ck a ,  czyli m ikołajowska, p o 
łączoną  z m ło d ą  partya  k o m u n is ty czn o -m o sk iew sk ą ,  to 
je s t  Milutynem i Katkowem, je s t  dzisiaj tak si lną u 
cara, że n aw et  brat  carski nic p rzeciw niej nie m oże ."

To donies ien ie  ko re sp o n d en ta  s p r o s t o w a ć  m u 
simy. Nie zna widocznie J k e re sp o n d e n t  partyj m o s
kiew skich  , gdyż s t ronn ic tw o obu M ilu tinów , to je s t  
Dymitra Milutina ministra  wojny i Mikołaja Milutina 
byłego p rezesa  „Kom ite tu  Urządza jącego"  Królestwo

Polskie ,  Gołownina m inistra  oświecenia,  Michała R e n -  
te rn a  ministra  skarbu i całe pseu d o d em o k ra ty czn e  
stronn ictwo m oskiew skie ,  jes tto  właśnie  par tyą  a wielk. 
księcia Konstan tego ,  jak już raz w W ieku  p rzedstaw ia 
liśmy, w. ks. Konstanty  w prow adz ił  n iek tórych  r e p re 
zen tan tów  tej  partyi do gabinetu  i w’ n im  ich podtrzym uje .  
W ie  to dobrze  każdy znający bliżej s tosunki  w P e te r s 
bu rgu ,  a miedzy innem i przedstaw ia ł  i P io tr  D o łg o ru -  
kow  w sw em  p iśm ie  „ L e  V er id ique ."  Milutin, jako 
p rezes  „K om ite tu  U rządzającego“ objawił w W a rsz a 
wie dążności tego  stronnictwa w prawdziwszem  świetle  
niż w. ks. Konstanty.

—  K o re sp o n d e n t  z W arszaw y  do B reslauer Ztg. pi
sze pod d. 7 t. m.

„Hr. B erg  dziś rano o godz. 4  od jechał  do Kowna, 
gdzie  się przedstawi carowi. Oprócz  kilku j e n e r a 
łó w  p o jechało  także z nim kilku obywateli, ale nie w 
charak te rze  deputacyi. Zam ierzona poprzedn io  d e p u ta -  
cya właścicieli z iemskich  do P e te r sb u rg a  nie przyszła 
do skutku. Zdaje się  , iż chciano un iknąć  konieczności 
uczynienia  pew nych  oświadczeń, któryehby był m o n a r 
cha w obec takiej deputacyi  nie  m ó g ł  pom inąć .  Oby
watele, którzy z hr. B erg iem  pojechali ,  są  b e z w a ru n -  
kowem i s t ronnikam i rządu  rosyjskiego, i tą ich p rzy
chylnością chcą  s ię  tutaj publicznie  popisać.—  N ie -  
wiem czy już donosi łem , że Dziennik Poivszechny w a r 
tykule  wyjętym z p e te rsbursk ie j  Gazety Giełdowej, sk re 
śla jako  nadzwyczajny sm utny  stan f inansów f ran cu s
kich, austryackich  i p rusk ich ,  a za to rozpływa się w 
pochw ałach  f inansów rosyjskich .  Czy tute jszy k o re s 
p o n d e n t  d o  K reuz Ztg., k tó ry  zaleca Dziennik Powszechny 
jako  p ism o najlepie j  tutaj r edagow ane ,  miał także na 
uwadze  i takie ,  tak zgodne  z p raw d ą  i szczęśliwe cy
taty?.. .  De gustibus non est disputandum. —  Przechadzka 
waszego k o re sp o n d en ta  po p rzeznaczonym  dla publi
czności „ sa sk im "  ogrodzie ,  dała  m u sposobność  do 
n iek tórych  spostrzeżeń,  k tórych oszęzędzę czytelnikowi, 
a udzie lę  m u  tylko pa rę  uw ag  d robnych  ale poucza 
jących .  Na ś ro d k u  bardzo szerok ie j  g łów nej  alei n a 
po tkałem  p o l ic jan ta ,  k tóry  na  m n ie  i na m nóstw o  lu 
dzi koło m nie  i za m ną  idących kiwał, abyśmy się na 
d ru g ą  s t ro n ę  alei udali.  Nie umiel iśmy sobie wytłumaczyć 
przyczyny tej policyjnej translokacyi,  aż ukazał się  j e 
n e ra ł  k o m en d an t  miasta, książę B ebutow  ze swoją świtą. 
Musieliśmy wiec oczyścić tę s t ro n ę  alei, po której ra 
czył się p rzechadzać  Je g o  Exceilencya,  czy to na jego  
w łasny  rozkaz, czy też w sku tek  gorliwości polieyanta, 
nie  wiem. Nieco dalej u jrza łem  ja k  nie już  pospolity  
p o l ic jan t ,  ale po l icm ajs te r  we w łasne j  osobie, p u łk o 
wnik, przystąpił  do jak iegoś  m ło d e g o  człowieka,  e le 
gancko  i przyzwoicie  u b ranego ,  i słyszałem jak  nań 
zaw oła ł :  „W yjdź  pan  z o g r o d u ! "  Młody człowiek za
py lał  n ieśmiało,  coby takiego p o p e łn i ł ?  a pan  po lic 
m a js te r  odpowiedział  mu, że m a na sobie  za długi,  
po  żydow sku  wyglądający su rdu t ."

—-  Z Mohilewskiego województwa donoszą  do  Pe
tersburskich W iadomości, i e  p rawie  wszystkie majątki tej 
gubernii  o d d an e  zostały przez ich właścicieli  w p o s e -  
syę żydom, że obywatele nie, m ają  pieniędzy, n ie  mają 
za co p row adzić  g ospodars tw a  —  t o  im inwentarze  
i ruchom ości  zabrano —  radzi więc  Polaków z upeł
nie wywłaszczyć. —  Stan  ekonom iczny  m oh ilew s
kiego województwa je s t  n iezm iern ie  sm utny. Gleba 
nieurodzajna ,  handel  upadł,  kapitały  zabrane  przez Mu- 
rawiewa właścicielom. K o resp o n d en t  przewiduje ,  że 
żydzi zostaną  właścic ie lami dóbr, czego się także lęka 
i wolałby żeby Moskale j e  nabywali,  do czego widać 
nie mają wielkiej sk łonnośc i .  Inny znowuż k o re sp o n 
den t  m oskiew ski,  piszący ze Żmudzi do Moskiewskich 
W iedomosti, powiada, że na Żmudzi aresztowania  nie 
ustały. W  ciągu m arca  r. b. Moskale już czwartą ka
m ien icę  w Szawlach wynajęli na  więzienie.  Cztery p o 
lityczne więzienia w Szawlach, to nam  daje  wyobraże
nie d o k ład n e  owego  szczęśliwego stanu, nad którym 
Moskale zachwycają  się  na Litwie. T enże  sam k o r e s 
p o n d e n t  powiada, że jakkolwiek na Żmudzi nikt po 
m osk iew sku  nie mówi, ale język ten je s t  tam jed n ak  
narodowym , a Ź m u d ź  j e s t  t o  s t a r  o - m o s k i e w s k a  
p r o w i n e y a ,  u d r ę c z o n a  p o l o n i z m e m  i k a 
t o l i c y z m e m ,  r o d z i n n a  z i e m i a  M o s k a l i . "

TELEGRAMY.

B e r l i n  1 0  czerw ca. Z Paryża telegrafują 
pod dniem dzisiejszym : Z apew niają , że na po
siedzeniu londyńskiej konferencyi jeszcze 2 8 g c  
maja uczyniony w niosek trzech pełnom ocników  
niem ieckich o oddzielenie Szlezw iku , zawierał 
zarazem w spólne ośw iad czen ie, że uznanie ks. 
Augusteriburgskiego przez Związek niem iecki jest 
za p ew n io n e , gdyż pełnom ocnik Związku w niósł 
o to przyzwolenie do Rady Związkowej i tako
w e otrzymał.

D r e z n o  1 0  czerw ca. Dresdener Journal o- 
św iadcza w szczegółow ym  artykule w sprawie 
Księstw: Za utrzymanie n iem ieck iego prawa dzie
dzictwa w Szlezwiku i H olsztyn ie , utworzenie 
z nich n iepodległego państwa i osw obodzenie  
N iem ców , musi być prowadzona walka przeciw
ko każdemu. Natom iast roztropnością jest poli
tyczną, aby przy osiągnieniu tak wielkich korzy

ści i uznaniu przez m ocarstw a europejskie, po
średnictwa ich nie odpychać, lecz w układach 
o w ym ianę za Law enburg zyskać jak najodpo
wiedniejszą prawdziwym  interesom  niemieckim  
linie graniczna w Szlezwiku.

L o n d y n  1 0  czerwca. Na wczorajszem  noc- 
nem  posiedzeniu Izby wyższej ośw iadczył hr. 
R u sse l, iż konfereneya na czw artkow em  posiedze
niu postanowiła przedłużenie rozejmu o dni 14, 
że n iem ieccy pełnom ocnicy sprzeciwiali się  tem u  
z początku, a następnie na to przystali.

L o n d y n  1 0  czerw ca. Na wczorajszem  po
siedzeniu konferencyi, po uchw ale o przedłuże
niu rozejmu n.i dni 14  pod znanym  warunkiem  
(patrz wczorajszą depeszę z Londynu P. R.) to 
czyły się narady o podstaw ę układu pokojow ego. 
Duńczycy wsparci przez neutralnych trwali przy 
linii Schlei, Prusacy żądali linii A penrade, Au- 
strya wnosiła linię Flensburg - Tondern. P e łn o 
m ocnik pruski hr. BernstorfF zgodził s ię , że za
sięgnie w Berlinie instrukcyj względem  tej osta
tniej linii. Prusy w niosły następnie, aby zapytać 
się ludności i aby ta głosow ała. Przeciw ko tem u  
ośw iadczyły się  wszystkie m ocarstwa, wyjąwszy  
Francyę, która milczała.

T u r y n  9 czerw ca. W  budżecie na r. 1 8 6 5  
pokazują się wydatki oznaczone na 9 1 5  milio
nów franków, dochody na 6 2 5  m ilionów.

M a d r y t  9  czerwca. Admirała Pary ma za
stąpić admirał Pinzon na ocean ie Spokojnym . 
Pinzon udaje się  do San Dom ingo.

P rzeg ląd  po lityczn y .
Na obecnym  zjeździe cara Aleksandra z kró

lem  pruskim w Poczdam ie kończyć się podo
bno mają ważne u k ł a d y  toczące się m i ę d z y  
M o s k w a  a P r u s a m i .  W edług w ieści jakie 
z różny cii s t r o n  otrzym ujem y, układy te doty
czyć mają t r z e c h  spraw: 1) rozwinięcia kon- 
w e n c y i  w o j s k o w e j  m iędzy M oskwa a Pru
sami, poręczającej nawzajem  Prusom  pom oc w o 
jenną ze strony M oskwy; 2) jakiegoś now ego  
rozgraniczenia m iędzy K ongresówką a Prusami, 
czy też skwitowania się z obietnic i u s t ę p s t w ,  
w które ma wchodzić ustąpienie przez rząd m o
skiew ski praw sw ych do Holsztynu ks. Ó lden- 
burgskiemu lecz pod pewnem i warunkam i; 3) 
ogłoszen ie w danych razach stanu oblężenia w  
Poznańskiem  i Prusach zachodnich. Co do p i e r w 
s z e g o ,  już konw eneya zawarta na początku r. z. 
po wybuchu powstania polskiego, zobow iązyw a
ła M oskwę do wzajemnej pom ocy Prusom, któ
re o gotow ość do niej upomniały się na p o 
czątku b. r. rozpoczynając spór duński, i z te 
go pow odu sztab rosyjski obrachow yw ał ile wojsk  
m ógłby posłać w pom oc, jaklo w sw oim  czasie  
donosiliśmy; otóż konw eneya ta ma być rozsze
rzona, a w iadom ość ta jest bardzo praw dopo
dobną. Co się  tyezy d r u g i e g o  rodzaju ukła
dów o jakieś now e rozgraniczenie i wzajem ne 
u s t ę p s t w a  terytoryalne, pogłoski są niepewne; 
w każdym razie głoszone przez niektórych w ie
ści o projekcie odstąpienia A ugustow skiego Pru
som  n i e  z a s ł u g u j ą  na żadną wiarę i są czy
stym w ym ysłem , a oderwanie od K ongresów 
ki A ugustow skiego ma raczej na celu po
w olne przyłączenie go do Litwy i zrobienie z 
niego św ieżo „starej prowincyi rosyjskiej". 
Praw dopodobieństw o mają za sobą w ie ś c i , iż 
M oskwa jakieś obietnice co do ustępstw  Pru
som  uczynione, kwituje teraz odstąpieniem  praw 
jakie ma do Holsztynu, ks. O ldenburgskiem u, 
pod jakim ś korzystnym dla Prus warunkiem , 
może aby nawzajem odstąpił Prusom  Oldenbur
ga lub też sw ych pretensyj do Holsztynu; w każ
dym razie rządowi pruskiemu będzie dogodnie  
m ieć w ręku drugiego pretendenta do Holsztynu, 
gdyż groźbą poparcia go naglićby m ogły ks. Au- 
guslenburgskiego do ustępstw  dla siebie i utw o
rzyć między obu pretendentam i pew nego rodzaju 
licytacyę in minus. Niektóre w ieści twierdzą, iż 
za ustępstw o uczynione przez M oskwę praw 
sw ych do Holsztynu i za obietnice pom ocy , o- 
trzymałaby także jakieś terytoryalne ustęp stw o.—  
W edług w iadom ości z W a r s z a w y ,  tam eczny  
oberpolicmajster wydał 8  t. m. rozkaz spraw -
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dzania spisu mieszkańców i dochodzenia które 
osoby wydaliły się bez pozwolenia zagranicę.

W sprawie d u ń s k o - n i e m i e c k i e j  wyzna
czony został ostatni l id n io w y  termin rozejmo- 
w y , w którym ma nastąpić zgoda na podstawę 
układu, w przeciwnym razie rozpocznie się 26  
t. m. wojna. Co do tej zgody na podstawy, ła- 
twiejszem może będzie porozumienie się na linię 
graniczną w Szlezw iku, jakkolwiek dzisiaj Duń
czycy, neutralni, Auslrya, Prusy proponują każdy 
inną linię graniczną, lecz t r u d n i e j s z ą  będzie 
zgoda co do Kiel i R endsburga, które Prusy 
w imieniu Związku niem ieckiego, chcą za
garnąć. Lecz temu wszyscy sie opierają, nawet 
ks. Augustenburgski. Dlatego też dzienniki pru
skie a między niemi półurzędowa ISordd. Allg. 
Ztg. z 11 t. m. i półurzędowa Prov. Correspon- 
denz  bardzo cierpko o nim przemawiają. W ska
zaliśmy wyżej jaki środek mogą mieć Prusy w 
ręku przeciw ks. Augustenburgskiemu. Nietylko 
dzienniki pruskie i duńskie przewidują prawdo
podobieństwo w ojn y, lecz nawet angielskie co
raz silniej nią straszą.

Sprawy wewnętrzne w Austryi poruszone te
raz znów silniej, zajmują dziś świat polityczny i 
dzienniki wiedeńskie równie mocno jak sprawa 
niemiecko-duńska lub sprawy zagraniczne. Spraw 
tych wewnętrznych poruszonych jest ty le , ile 
narodowości : W ęgierska kwestya poruszoną zo
stała przez przemowę hr. Zichego i domniema
ne jego projekta wprowadzenia posłów' węgier
skich do Rady państwa. Spór Rumunów z Sa
sami w Siedmiogrodzie i tychże Rumunów z sy
stemem centralizacyjnym poruszyły posiedzenia 
sejmu siedmiogrodzkiego, z których wyżej zda
jemy sprawę. Toczy się także spór ludności cze
skiej z niemiecką w Czechach, poruszony wielu 
sprawami a między innemi kwestya językową i 
uchwałą w niej sejmu. Stanowisko opozycyjne 
zajęte w Dalmacyi przez ludność słowiańską i 
włoską w obec władz, a w następstwie tego, 
rozwiązanie sejmu dalmackiego, a teraz rozwią
zanie rady miejskiej w S p oleto , budzi także 
silne zajęcie. Jednak w istocie wszystkie te spo
ry są tylko jednym sporem między dążeniami 
centralizacyjnem a autonomicznem. —  Botscliaf- 
ter  z i ł  poświęca sprawie węgierskiej artykuł 
wstępny. Jest on zdania, że Austrya musi naj
przód ustalić stósunki swe z Niemcami i tam 
wyrobić sobie silny punkt oparcia, nim będzie ■ 
mogła przystąpić do załatwienia swych spraw w e
wnętrznych.

Dzienniki pruskie z 11 t. m. donoszą o przy- 
jeździe cara i carowej rosyjskich i bardzo uro- 
czystem ich przyjęciu w Poczdamie w dniu 9 
t. m. o lOej wieczór. Król pośpieszył koleją dla 
powitania rosyjskich gości z Poczdamu na dwo
rzec aż do Berlina, zkąd towarzyszył już jadą
cym, a w Poczdamie przyjmował ich liczny or
szak książąt pruskich i niemieckich w mundu
rach jenerałów rosyjskich , mianowicie książęta : 
August wirtembergski , Wilhelm meklemburski, 
książęta pruscy: Adalbert, Aleksander, Jerzy, Fry
deryk Karol (dowodzący wojskami w Szlezwiku), 
Karol, Albrecht ojciec i syn, panujący W. ksią

żę Meklemburg-szweryński, wreszcie następca tro
nu pruski wraz z małżonką. Liczniejszy jeszcze 
był orszak jenerałów pruskich pod przewodnic
twem feldmarszałka Wrangla. Dalej te dzienniki 
opisują wszystkie szczegóły świetnego bardzo 
przyjęcia , a urzędowe i półurzędowe pełne są 
różnych pochwał i grzeczności dla Rosyi i jej 
władcy, lecz wszystkie pod tym względem prze
wyższa K reuz. Ztg. Niedziwimy się temu, gdyż 
rząd pruski usiłuje pozyskać cara Aleksandra do 
swych planów, a wskazujemy wyżej jak ważne 
kończyć się miały układy na tym zjeździe w 
Poczdamie. Dzisiaj car Aleksander z żoną poje
chali do Darmsztadu.

Dzisiejsza poczta francuska oprócz wiadomo
ści o przybyciu zwłok księcia Małachowy do Pa
ryża 8 t. m. o godzinie 4ej popołudniu pocią
giem kolei liońskiej, i o mającym się odbyć na
zajutrz w południe ceremoniale pogrzebowym w 
kaplicy Inwalidów, nic nam nowego nieprzynio- 
sła. Kursa bulońskie były ostatnim wypadkiem 
dziennym w Paryżu , mającym jeżeli nie wagę 
to przynajmniej interes miejscowy. W  Algierze 
rzeczy stoją ciągle na tym samym punkcie , a 
dzienniki dodają tylko nieco szczegółów do wy
padków poprzednich. Z Tunisu niemasz żadnych 
nowych wiadomości.

Dzienniki angielskie, mianowicie Morning Post, 
są bardzo rozdrażnione przeciw Niemcom i bar
dzo w ojow nicze, jak już wspomnieliśmy wyżej, 
a raczej straszące w ojną, aby od niej —  odstra
szyć. Morning Post w artykule, z którego i ko
respondent nasz londyński ustęp przytacza, mó
wi w innym ustępie: „W iele znieśliśmy, za w ie
le nawet (także noty Gorczakowa) z miłości dla 
pokoju; lecz gdy wojna na nowo wybuchnie, 
spodziewamy się położyć kres pretensyom nie- 
mieckim.“

O statn ie  te le g ra m y  „ W iek u “

P e t e r s b u r g  11 czerwca. Petersburger Ztg. 
donosi z wiarogodnego źródła: Rosya praw sw o
ich do Holsztynu odstąpiła w. księciu Olden
burskiemu, a przez to spór o dziedzictwo Hol
sztynu między księciem Oldenburskim a Augu- 
stenburskim, stał się sprawą zupełnie wewnętrz
ną Związku niemieckiego. Minister spraw zagr. 
Gorczakow odjechał wczoraj do Berlina i Kis- 
singen.

P a r y ż  11 czerwca. W edług wiadomości z 
Tunis, Beduini skłonni są uznać władzę Porty 
i żądać usunięcia beja.

W i e d e ń  11 czerwca, wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: akcye kredylu 1 9 5  —  80; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 97  —  2 0 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 95  
— 20 . P a r y ż  11 czerwca, popołudniu. Renta 67 .

Kronika m iejscowa i zagraniczna.

Kraków 11 czerwca. JEx FMP. bar. Bamberg opuszcza temi 
dniami miasto nasze udając się do Lwowa, gdzie przez czas u r
lopu JExcell. hr. Mensdorffa namiestnika i głów nokcm enderują- 
cego w Galicyi, tymczasowo pełnić będzie obowiązki g łów noko- 
menderującego kraju. Dziś naczelnicy władz zegnali JEx. bar. 
Bamberga.

— Wystawa obrazu pędzla p. Matejki „Kazanie sejmowe ks. 
P iotra Skargi" w gmachu Towarzystwa Naukowego na korzyść 
Ochron krakowskich urządzona, ściąga codziennie ciekawych wi
dzów podziwiających dzieło naszego utalentowanego artysty. W y
stawa ta jest codziennie otw artą od 10 godziny przed połud
niem do te j  popołudniu , zaś w niedziele i święta od godź. 2ej 
do 5tej po południu. W czoraj z obrazu tego znany w kraju na
szym fotograf p. W alery Rzewuski zdjął fotografiją większych 
rozmiarów.

—  Członkowie Towarzystwa strzeleckiego w Krakowie uzy
skawszy od Władzy miejscowej pozwolenie na posiadanie broni, 
ju tro  rozpoczynają doroczne strzelanie do Kurka.

— Pożar we Lwowie wybuchły 9 t. m. opisuje Gazeta Na
rodowa  z 10 t m. jak następuje: Miasto nasze stało się wczo
raj widownią strasznego wypadku. 0  godzinie 2giej z południa 
wybuchł pożar w kamienicy p. Gótza , traklyernika tutejszego 
pod Nr. i 15 m. przy ulicy Krakowskiej , i począł się szerzyć 
z taką gw ałtow nością, iż zaledwie strażnik miejski zdołał ude
rzyć w dzwon na gwałt, już cały dach tej kamienicy sta ł w p ło 
mieniach. Daremną była wszelka, choć .przyznać należy, bardzo 
rychła pomoc straży ogniowej, płomień sięgał coraz dalej i da
lej, z szybkością błyskawicy rzucił się na przeciwległą kamienicę 
Dra Malinowskiego i drugą przytykającą doń w ulicy Ormiań
skiej, których dachy w jednej chwili stały się także pastwą p ło
mieni. Silny prąd wiatru począł dąć teraz w kierunku zacho
dnim , toż i płomień zwrócił się w tę s tro n ę , w skutek czego 
zaczęły palić się kamienice jedna po drugiej po obu bokach u -  
hcy poprzecznej, wychodzącej na plac zwany Castrum , a w pół 
godziny później cały tu szereg kamienic aż do akademii tech
nicznej z jednej, a do domu narodnego ruskiego z drugiej stro 
ny palił się już jasnym płomieniem. W ogóle prócz kamienicy 
p. G ótza, zgorzała kamienica pod Nr. 70 p. C hom ińskiego, 71 
Z aborskiego, 74. Lewakowskiego , dwie kamienice pod Nr. 147 
Dra Malinowskiego, 148 Stromera i 149 p. Stengla i Łobarzew - 
sk ie g o , a z kilkunastu sąsiednich musiano dla bezpieczeństwa 
pozrywać dachy. Do zwiększenia tej klęski przyczynił się b ez
sprzecznie dzień nadzwyczaj skwarny, słońce bowiem tak mocno 
przypiekało, iż dachy, zlewane obficie w o d ą , wysychały prawie 
w okamgnieniu. Co najsmutniejsza jednak w tym nieszczęśliwym 
w ypadku, iż jak się dowiadujemy, kilka osób postradało w nim 
życie, a kilkanaście zostało pokaleczonych. Dwie osoby przeje
chały konie, spłoszone spadającym z łoskotem  z dachu kamie
nicy p. Gótza gankiem żelaznym. Z wojskowych z g in ą ł: pusz- 
karz Staniek i szeregow iec 12 kompanii pułku Nr. 51, a pięciu 
jes t ciężko rannych. Z cywilnych zginął L a tte re r , urzędnik fi
nansowy, parobek od Kleina i wyrobnik. Rannych jes t kilkana
ście osób, najmocniej pom pier Częstochowski, który spadł z da
chu i złam ał obie rę c e —  i dziewka.

Co było powodem tej strasznej k lęsk i, nie można jeszcze z 
pewnością powiedzieć. Utrzymują, co nawet jes t prawdopodobne, 
iż blacharz naprawiający rynnę na dachu kamienicy p. Gótza, 
zostawił tam przez nieostrożność fajerkę z żarzącemi węglami, 
potrzebną do lutowania rynny, w skutek  czego zapaliły się gon
ty dachu. Dopiero o godzinie 5 popołudniu zdołano ugasić pożar.

Dodać jeszcze trzeb a , iż wiatr tak daleko roznosił ogień , ie  
dachy niektórych domów na Choraźczyznie, na Szerokiej Ulicy, 
w ry n k u , naprzeciw te a tru , domu H ausnera, i t. d. poczynały 
się palić, lecz wszczynający się ogień wszędzie szybko był 
gaszony

— W r. 1818 liczba uczących się w publicznych zakładach 
wynosiła w Anglii i Walii 647,000, jeden uczeń wypadał na 17 
głów ludności: w r . 1831 wynosiła 1,276,0(10, 1 na 11; w 1858 
wynosiła 2,.533,000, zaś w 1861 r. doszła do 3,120,000 głów, 
co daje prawie jednego uczącego się na 5 głów ludności.

—  Professor Dussance w New-Yorku odbył niedawno szereg 
doświadczeń co do działania wody na ołów. Metal ten trzym a
ny był w styczności z wodą przez dwadzieścia dni. Oto wy
padki tej próby :

Po trzech dniach dvstylowana woda żadnego wpływu nie wy
warła na m eta l, później metal zaczął s :ę rozkładać i oksydacya 
ta zwrastała z każJym dniem szybciej. Woda dystylowana wy
stawiona na powietrze, działa silniej od wody zamkniętej szczel
nie. Dodawszy do wody użytej przy doświadczeniu małą ilość 
soli morskiej , metal już się nie rozpuszcza; za użyciem wód 
żelezistych, ołów strąca wszystko żelazo, co nie pozwala na u -  
życie rur ołowianych do prowadzenia wód mineralnych. P ierw 
szy to raz ten fakt spostrzeżono. Nale/y więc każdemu bardzo 
ostrożnym być przy używaniu ołowianych naczyń. W oda nasy
cona tym metalem nie może być używaną do gotow ania, ani 
całkiem w kuchni. Najmniejsza bowiem ilość soli ołowianych 
zawartych w wodzie, bardzo niebezpieczne dla zdrowia sprow a
dza skutki.

—  Dnia lOgo czerwca zmieniła się tem peratura od t l i  ",0 
da 20°,5 , barom etr sta ł o godź. 2giej po południu na 326“ ‘,71 
o lOtej wieczór ua 326, 75 , o 6tej rano 11 go na 327 '",06 , 
wiatr słaby wschodni ku północy zbaczający, dzień pogodny, po 
południu nieco chmur, wieczór błyskawice w stronie południo
wej; rano 11 go o godzinie 6tej stan ciepła 13°0  R.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca, 

FELIKS WASILEWSKI.

K u rs p ap ie ró w  1
Kraków  11 czerwca. 

Monety.
100 złr. sr. w. a. złr.
100 rub. bil. bank. złr. 

„  „  sr. obr. na bil. rub. 
„ talarów prus. złr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
1 półim peryał ważny 
1 napoleondor . . .
Papiery publ. procent. 

lOOwlist. za. gal. n. b. k. 
100 w list. zai. ga. st. b. k. 
100 ob. ind. krak. z b. k. 
lOOob.po. na.au. z 1854 

prócz war. bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga.bez k. 

lOOwlist. za. poi. z wart. 
bez kup._______ złp.

p ien iędzy .

W iedeń 11 czerwca tel. 
5 g Metaliki . . . .
5g Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs. .

„  kredyt. 
Losy 5jj z r. 1860 . 
Srebro ........................

płacą żądają

113 - 114 —
159 — 161 —
11) 9 — 111 —
169 — 171 -

5 35 5 45
9 52 9 44
9 14 9 26

76}— 76} —
79 — 80 —
74i 75.; —

80} — 84 j  —
233 — 235 —

9 6 ; 9 7 ;

złr. cent.
72 90
80 70

793 * —
195 90

97 55
113 50

Londyn, 10 funt. steiT 114 10
Dukat pojedynczy. 5 44

W iedeń 10 czerwca . płacą żądają

59 Metaliki na wal. z. 68 45 68 55
5jj Pożyczka naród. . 80 60 80 70
„ Metaliki na m. k. . 72 80 72 90
„ Obi. indemn. galic. 73 75 74 25

Listy zastawne.
5g Banku nar. 6 -letn ie — — — —

„ „ „ 10letnie 101 — 101 20
„ „ „  12mies. _ __ — ___

„ „ „ losowane 86 20 86 40
4§ galicyjskie z. n. 73 25 — —

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 156 — 156 50

„ 1854 92 25 92 50
.......................... . I860 - 97 50 97 60

„ 1864 95 10 95 20
„ C om o-R enten . 17 50 18 —

„  kredytowe . . 131 60 131 80
„ tryest. na 4$ jj 106 — 108 —

„ żegl. par. na Dun. 88 — 88 50
„ ks. Esterhazego 98 — 100 —

„ ks. Salm . . 32 75 33 25

złr! | cent.

Losy ks. Palfy . . • 
„ ks. Klary .
„  hr. St. Genois
„ miasta Budy . •
„ ks. W indischgr. .
„ hr. W aldstein .
„  hr. Keglevlch . .
Akcye bank. i p rzem  

Banku naród, austr. . 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

, rządowej fr.-a .
„ galicyjskiej . .
Kursa zagraniczne  

(3-m iesięczne) 
Amster. 100 złh., a  5 
Augsb. 100 zł. nr. -§>4 
P.erlin 1 0 0 tal. „
Frankf.n.M . 100 , 0 3 i 
Hamb. 100 mark, c  4 
Lipsk 100 talar. .2 5 
Londyn 10 funt. 5 
Paryż 100 frank.* 6

pła cą żądają

29 25 29 75
28 — 28 50
29 25 29 75
28 — 28 50
18 50 19 —

19 50 20 ___

12 75 13 25

794 __ 796 _
196 10 196 20
448 _ 449 —

181 1 181 3
185 — 185 50
235 75 236 25

96 50 96 60
170 — 170 —

96 60 96 70
85 75 85 75

1 1 1 ___ 114 35
45 25 45 35

W a lu ty :
Cesars korony . . .

„ pó ł korony . . 
,, dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . -
Napoleondory . . .
Suwereny . . . •
Fryderyki .......................
L u i d o r y ........................
Suwereny angielskie . 
lmperyały rosyjskie
Srebro .............................

„ kupony . . .
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas . .

Lwów  9 czerwca . 
Dukat holenderski . .

austryacki 
Półim peryał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski .
’ tisty gal. b. kup. w. a.

„ „ „  m. k.
Obligi indemn. b. kup.

płacą żądają

15 70 15 75

5 43 5 44
5 43 5 44

5 40 5 41
9 15 9 17

15 90 15 95
9 62! 9 65
9 38 9 40

11 50 11 55
9 40 9 42

113 50 114 —
113 15 114 —

1 71 1 71,
1 70 i  7 1 , |

5 36 5 40
5 38 5 43
9 30 9 40
1 77 1 79
1 71 1 72
75 40 74 20
77 - 77 82
74 15 74 90

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

W arszawa  9 czerw. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. Ill okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-w iedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. ,,

W rocław  10 czerwca. 
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast 4 ”

.................. H ?
Obligi kolei krak.-sz

P a ry i 9 czerwca. 
Renta

Londyn  9 czerwca. 
Konsole . . . .

płacą I żądają

79 95! 80 68 
228 — 230 —

86 75 
161

’ 27|

88 25

8 7 T j — 
84,1— 

79 —

87 25$ 

14 24$

76 25

88 50

88.5-  
841 j —

96.5-

67 05

90*



6 WIEK z Niedzieli 1 2  czerwca 1 8 6 4  r.

I N S E R A T Y .

(86-1)

Ko ł d r y  w e ł n i a n e  i Koce
sztuka złr. 2 '50 , o, 4, 5, b do 10.

C H U ST K I PŁ Ó C IE N N E
pól tuzina zlr. 1, 1 2 5 ,  1 5 0 ,  do 4 

są do nabycia w handlu 
F. GUM PLO W ICZA w  K rakow ie

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85.

(87) (1)PROMESSY
losów Banku kredytowego

(Creditloose) 
w W i e d n i u  

których ciągnienie, z najwyższą wygraną złr. 250,000, a najniższą 
złr. 145— odbędzie się w Wiedniu w dniu 1 lipca r. b.

Tu w KRAKOWIE wystawione i własną firmą opatrzone sprzedaje

dom bankowy ANTONI HOELZEL.

KĄPIELE SIARCZANE
w Swoszowicach,

otwarte będą d. 1 Czerwca r. b.
Znaczna ilość wygodnie urzą

dzonych pokojów, dobra kuchnia, 
czasopisma, komunikacya z K ra
kowem za pomocą om nibusu, 
mającego d w a  r a z y  dziennie 
jeździć do S w o s z o w i c ,  uprzy
jem nią pobyt gościom kąpielowym.

W  Zakładzie, ordynacyą lekar
ską zajmować się będzie W ny 
Dr. Lech.

Zarazem podaje się do wiado
mości, że zdrojowisko w S z c z a 
w n i c y  tak zwane na M i o d z i u -  
s i u ,  a będące własnością Spółki 
zdrojowisk krajowych, zaopatrzo
ne nowemi łazienkam i, wyborną 
restauracyą, troskliwą opieką le
karską, zostanie w d. 1 Czerw
ca r. b- oddane na użytek go
ściom kąpielowym.

O zapytania i zamówienia po- 
mieszkań uprasza się zgłaszać 
pod adresem:
„Do Dyrekcyi Spółki Zdrojowisk 
krajowych w Krakowie, w Rynku  

alótonum w domu pod L. 30.
( 7 2 - 4 - 5 ) ____

W ielkie gwarantowane losowanie pieniężne,
Ciągnienie 22go Czerwca,

W ygrane fl. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000, 20,000, 15,000, 
12,000, 10,000 i t. d.

Cały los oryginalny fl. 2 0 .-  Pół losu 10 fl.— Czwarta część 5 fl.— 
poleca dom bankowy H. Ł. N e u w a l l ,  

(85) Frankfurt nad Menem. (2-5)
~  P l a n y  i l i s t y  d a r m o  =

WYRÓB KRAJOWY.
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić szanownej 

Publiczności, iż na mocy udzielonej mu koncesji, o- 
tworzył Wyrobnię

W O D Y  S O D O W E J
i lemoniady gazowej,

sprzedając takowe na butelki w wdasnym handlu przy 
ulicy Szczepańskiej N. 238.

Staraniem mojem jest i będzie wyż wymieniony wy
rób tak wydoskonalać, aby nietylko wyrównał, ale nad
to przewyższył tego rodzaju wyroby za granicą.

—gnujiu™, Przesyłki zamiejscowe uskuteczniają się najpunktu
alniej. — W  nadziei licznych zamówień, polecam się łaskawym 
względom szanownej Publiczności.
(67-4-6) Karol Rżąca

Dnia 22 Czerwca
ciągnienie wielkiego losowania 
pieniężnego przez tutejszy rząd 
zabezpieczonego, które w ogól
nej sumie po złr. 200 ,000 ,
100.000, 50,000 , 30,000,
2 5 .0 0 0 ,  2 0 ,0 0 0 ,  15,000,
1 2 .0 0 0 .1 0 .0 0 0 ,  6 ,0 0 0 ,5 0 0 0
4.000, 2,000, 1 ,000 itd. w 
srebrze obejmuje.

Cały oryginalny los do po
wyższego ciągnienia kosztuje 6 
złr. w. a. w banknotach, po
łowa złr. 3, czwarta część 2 
złr. za przesłaniem należytości.

Łaskawe zamówienia uprasza 
się spiesznie przesyłać do pod
pisanego handel papierów pu
blicznych utrzymującego. W y
kazy wygranych niezwłocznie 
przesłanemi będą.

J. G. Lussman jr.
( 7 9 - 3 - 5 )  in Frankfur t  a. M.

(81) (2 - 6)

Ph

20,000
butelek białego i czerwonego

WINA Z VOSLAU
nalewanego na miejscu butelka po 60 c. w. a.

5 000  butelek wina szampańskiego
w różnych gatunkach po 1 złr. 50 c.

Celem wypróżnienia piwnicy sprzedają się w pakach od
10 butelek począwszy. .

Zamówienia za nadesłaniem franco 2 złv. zadatku i ode- 
braniem należytości na poczcie (Nachname) będą ja k  naj 
punktualniej wypełniane.

W y sprzedaż trw a tylko bardzo krotki czas. O za
mówienia ja k  najśpieszniejsze upraszam y, aby wszelkim ży
czeniom w swoim czasie zadosyć uczynić.

Próby okażą, iż towar nasz co do gatunku nie potrzebuje 
być zachwalanym, i że zasługuje na liczne obstalunki. 

Adres nasz: Wein Grosshandlung Alexander Floch
Wien Bauerm arkt N. 11.

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowane przez wolne miasto Frankfurt n. M. 

W ygrane po ryń. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 10,000 i t. d.

Ciągnienie d. 22 czerwca 
W kładka 14 złr. za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
L. C. Dienstbach w Frankfurcie n. M.

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowana przez wolne miasto Hamburg.

W ygrane po Marków 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000, 
§ 15,000, 10,000, 8,000, 6,000, 5,000.

Ciągnienie d. 29 czerwca.
W kładka 10 . 6 0  zlr, za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
L> C. Dienstbach w Frankfurcie n. M. 

(70) ( 4 - 6 )

Dnia 15go czerwca r. b
nastąpi losowanie n o w e j  

r z ą d o w e j  l o t e r y j n e j  p ożyczk i

zawierającej 400,000 wygranych, 
między temi pięć po 60,000, ośm 
po 50,000, cztery po 45,000, czter
naście po 40,000, trzynaście po 
35,000, sześć po 32,000, czterna
ście po 30,000, cztery po 25,000, 
dwadzieścia dwa po 20,000, ośm 
po 18,000, cztery po 16,000, trzy
naście po 15,000, 10,000, 6,000 
5,000 tranków.

Los wraz z numerem seryi i nu
merem wygrywającym kosztuje 1 
złr., 6 losów 5 z łr., 13 losów 10 
łr., 20 losów 15 złr. w. a. 
Łaskawe zlecania za nadesłaniem 

gotówki wypełnia najrzetelniej 
najstaranniej; plany losowania do 
zamówień dołącza oraz listę wy-' 
granych grającym bezpłatnie prze
syła

Henryk Bach,
Staats,Effekten-Handlung in F rank

furt a M. istiftstrasse Nr. 22.
( 7 1 - 4 - 6 )

Nr. 84. Świeżo powstały Zakład
wód mineralnych słonych jodowo-bromowych

w Babce
otworzony będzie dnia 15 czerwca 18G4 r.

Zakład ten— ośm mil od Krakowa, a w połowie drogi z Krakowa do 
Szczawnicy odległy —- jakkolwiek w pierwszym roku swego istnienia ma 
już 70 pokoi gościnnych należycie umeblowanych, restauracyę wygodnie 
urządzoną i lekarza zdrojowego, a obok jedynych swego rodzaju wód 
leczniczych poszczycić się może okolicą zdrową i nader malowniczą.

Zamówienia przyjmuje Inspekcya Zakładu. (2 3)

Podpisany polec:: świeżo odebrane materye wełniane i 
jedwabne na suknie damskie, tudzież Muśliny, Zako- 
nety i Perkaliny drukow ane, Szale kaszmirowe 
czarne długie, Kołdry wełniane w różnych gatunkach, 
Wodę kolońską Maryi Klementyny Martin i wiele innych 
artykułów damskich. 

Wszelkie Okrycia gotowe damskie sprzedaje niżej 
cen właściwych.

Stan. Zawadzki
w Rynku głównym w Krakowie.(65-5)

Dnia 20 czerwca r. b.
w drodze publicznej licytacyi sprze- 

danemi będą

w hotelu Pollera
przy ulicy Szpitalnej, deponowane 
tamże

- y -

między innemi sprzedanemi będą: 
biurko orzechowe, trzy szafy orze
chowe, siedem kanap większych i 
mniejszych, stoły, stoliki, stołki, lu
stra itp. rzeczy, nakoniec

FORTEPIAN
o 6 ‘|2 oktawach z fabry
ki Alojzego Grubera w 
Koszycach. (88_M,

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


